Wychodzi we wtorek,czwar- 
tek i sobotę. Co sobota doła- 
czony Jest arkusz Rozmai- 
tosci, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prenumerata Ga- 
zety z Dodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi : na kwartał, 
dla odbierająeych w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
poczcie lwowskićj 5 zr. 
42 kr., na wszelkich innych 
pocztach 5 zr. 36 kr. mon. 
Konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 


kwartalna. frankowane listy. 
Czwartek W” 28, 8. lipca 1847. (Z 
RZEZ Me A EM | 


Przeglad artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa. — Z Wić- 
dnia: Nagrody udzielone przez JCHKMość za 
odznaczenie się w przeszłorocznych wypad- 
kach w Galicyi. — Mianowanie prezydenta, 
wiceprezydenta i sekretarzy dla c. k. akade- 
mii umiejętuości. 

Wiadomości zagraniczne: Portu galija: Junta 
w Oporto jeszcze się nie poddała. 

Hiszpanija: Małzonek Królowćj Žada odda- 


lenia jenerała Serrano. — Wyrok na Dra An- 
gel de la tirva za zamach na zycie królowej. 


Anglija: Głos dzieńników o ciągłym oporze 
junty portugaiskićj w Oporto. 

Francyja: Stan zdrowia Króla. — Rozprawy 
w izbie deputowanych o stosunkach Francyi 
z Szwajcaryją. — Sad parów wyrzekł, aby 
panom Cubieres, Parmentier, Pellapra i Teste 
wydać proces. — Dzieńnik la Presse wykrył 
nowy, gorszacy postępek. 

Państwo Papićzkie: Odezwa Ojca śgo 
jako napomnienie dla Rzymian. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Ze Lwo- 
wa. — Z Tarnowa. — Z Londynu. 


——eiB—— 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Ces. król. galicyjskie Gubernijum krajowe 
opróżniona u siebie posadę koncepisty nadało 
gubernijalnemu praktykantowi konceptowemu 

iktorowi Łuckiemu. 

We Lwowie dnia 15. czerwca 1847. 


— Z Wióćdnia. — 
JCItMość raczył najwyższćm postanowieniem 
zdnia 19. czerwca b. r., c. k. gubernijalnemu 


GAZETA. 
LWOWSKA. 


Dodatek do Gazety Lwow- 
skićj obejmuje Doniesienia 
arzęduwe i prywatne. Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr. ,aza 
każdy następujący raz tylko 
po 1 ij2 kr. mon. konw. Za 
większe litery płaci się po- 
dług tego, ile na zwyczajny 
gruk obrachowane miejsca 
zajmą. Medakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tylko 


f 


radzcy i lwowskiemu Dyrektorowi policyi, L'e o- 
poldowi de Sacher Massoch, nadać ty- 
tuł c. k. nadwornego radzcy. 


JCIiMość raczył najwyższćm postanowieniem 
z dnia 46. czerwca r. b. miejscowemu sędzie- 
mu gminy Haczowa w Sanockim obwodzie, 
Antoniemu Preyszner za zasłużone je- 
go postępowanie podczas przeszłorocznych wy- 
padków w Galicyi, nadać mały złoty, cywilny 


medal honorowy, a gminie Hacz owskićj 
z tco Sumu gu pynu u näpruug JUU Wis Aile c. 


na pożyteczny zamiar tejże gminy. 


Na doniesienie Jego Cesarzowiczowskićj Wy- 
sokości najdostojniejszego Arcyksięcia Jana, 
jako kuratora ces. kr. akademii umiejętności, 
o przedsięwziętym na dniu 27. czerwca b. r. 
pierwszym wyborze , raczył JCKMość najwyź- 
szém postanowieuiem z dnia 29. czerwca b. r., 
nadać temu alttowi wyboru najwyższe zatwier- 
dzenie, według którego nadworny radzca J ó- 
zef baron Hamer-Purgstall został miano- 
wany prezydentem, nadworny radzca dr. A n- 
drzej Baumgartner wiceprezydentem , 
rządowy radzca i profesor dr. Andrzej de 
BDttiughausen pierwszym sekretarzem , 
a skryptor c. k. nadwornćj biblijoteki F erd y- 
nand Wolf drugim sekretarzem pomienio- 
nego towarzystwa. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Portugalija. 
Według ostatnich wiadomości z Lizbony 
z dnia 49go a z Oporto z dnia 21, czerwca nie 
poddawała się ciagle junta w tém ostatniém 
mieście dla tego, bo uznała za niedostateczny 
dekret amnestyi Hrólowćj. Angielska eskadra 
pod dowództwem admirała Parker nie przy- 
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była jeszcze dnia 21go przed Oporto; lecz 
za to hiszpańska dywizyja złożona z trzech ty- 
sięcy ludzi, idąc do Oporto, przybyła do 
Bragi, o dziesięć mil od tegoż miasta. 
W Oporto zebrała junta 9000, a według in- 
nych 44,000 ludzi pod naczelném dowództwem 
jenerała Povoas, i słychać, że postanowiła 
nie poddać się ani Hiszpanom , ani jenerałowi 
Saldanha, który tuż pod Villa Nowa 
podstapił, lecz raczćj się do spodziewanego 
wezwania angielskiego admirała przychylić. — 
Margrabia Loulé wrócił do Oporto nic nie 
wskórawszy. — Stan rzeczy w Lizbonie nie 
zmienił się. O powstańcach, którzy się do 
Ewory cofnęli, dowiadujemy się, że pozo- 
stali prawie bez oficerów, iże Galamba ùa- 
czełnik gerylasów objął dowództwo. liońnica 
jenerała Vin haces scigała żywo tę bandę po- 
wstańców w jéj odwrocie z St. Ubes i pora- 
bała bez litosci niejaką liczbę maroderów. Ad- 
mirał Parker, wskutek otrzymanego oznaj- 
mienia, że junta nikomu innemu, tylko jemu 
poddać się zamyśla, zabierał się dnia '19go 
z swoją eskadra do Oporto popłynać. 
Hiszpanija. ' 

Z Madrytu dnia 23. czerwca. Dnia49. 
b. m. udał się Infant Don Francisko de 
Paula do Pardo i miał tamże długą rozmowe 
z Królem, swoim synem. Słychać, że ten ostatni 
oświadczył francuzkiemu posłowi, Że aż wtedy 
pojedna się znowu z swoją małźonką, gdy wszy- 
scy ministrowie ustąpią z gabinetu, a jenerał 
Serrano oddalonym zostanie. Te warunki 
zdają się być niepodobne do wykonania, gdyż 
przez to przyznanoby faktycznie Królowi prawo 
usunięcia każdogo ministeryjum , któreby się 
jemu niepodobało, a zatćm prawo wywierania 
na rząd 'stanowczego wpływu. Zachodzi teraz 
pytanie , czy ministrowie i jenerał Serrano 
zechca dobrowolnóm usunięciem się dać kra- 
jowi dowód, że przynajmnićj nie oni są temu 
wińni, jeżeli pojednanie królewskich małżon- 
ków nie nastąpi. Teraźniejsze położenie tu- 
tejszych stosanków jest tego rodzaju, że tylko 
stan dyktatury z niego wyniknąć może, to jest, 
albo dyktatura partyi postępowćj albo też amiar- 
kowanćj. Ale na wszelki sposób dyktatura, pod 
którą nawet tron ugiąć się musi. Rzecz oso- 
bliwsza, że ten wniosek wyprowadzają dziś dwa 
dzieńniki, które zkąd inąd jak najmocnićj na 
siebie powstają: to jest dzieńnik Espanioł i Faro. 
Dyktatura, mówi ¥Fspaniol, przynależy w całćj 
swój objętości tym, którzy ją istotnie posiadają, 
nie zaś tym, którzy tylko na pozór ja trzymają. 
Pod tymi ostatnimi, zdaje się, że ten dzieńnik 
ministrów rozumić. 


Sędzia indagacyjny ukończył proces przeciw 
Dr. Angel de ła Riva, oskarzonemu o za- 
mach na Życie Królowćj, a prokurator królew- 
ski zaproponował wczoraj wyrok śmierei na 
niego. 


WWielka Mrytanija i Hrlandyja. 

Z Londynu dnia 28. czerwca. Na 
wzbranianie się junty w Oporto poddania się 
pośredniczącym warunkom trzech interweniu- 
jących mocarstw , pogladaja tutejsze dzieńniki 
z rozmaitego stanowiska. Whigowski dzieńnik 
Globe zgadza się zupełnie zjunta w jéj żądaniu, 
aby pierwćj nowe ministeryjum według pier- 
wotnych propozycyj złożono, i oświadcza wyra- 
żnie, że według dosłownego brzmienia ułożo- 
nego na dniu 2. maja protokułu, dziwić się 
wypada, w jaki sposób reprezentańci sprzymie- 
rzonych mocarstw mogą nastawać na poddanie 
się junty bez uprzedniego wypełnienia przepi- 
sanych warunków. Również i Ślandard jest tego 
zdania, i przytacza najszczególuićj jeszcze tę 
ważną uwagę, że angielskie okrętowe wojsko 
niesłusznie trzyma hrabiego Das Antas w wie- 
zieniu, gdyż on ani jeńcem wojennym ani zbro- 
dniarzem nie jest. Przeciwnie zaś gazeta Times 
broni zawsze jeszcze tak jak przedtóm sprawy 
Królowćj, a chociaż ten dzieńnik tak jak zwykle 


w sprawach zagranicznych, i tym razem wyraża 
zdanie rządu, jednakże jest ono zewszećlmiar 


ważne. Gazeta Times pisze: »Nasze wiadomo- 
ści z Oporto przedstawiaja nam żywy obraz 
smutnego i niebezpiecznego stanu tegoż miasta, 
i podaja nam oraz sposobność ocenienia tćj nie- 
pojętćj zuchwałości itych złych pozorów, pod 
któremi junta swoich własnych przyrzeczeń wy- 
pełnić nie chce. Gdy bowiem dnia 6go b. m. 
zawiadomiła naszego konzula w O porto, pana 
Johnston, który w tćj sprawie oleski od- 
znaczającą się oględność, stałość i umiarkowa- 
nie, że chce przyjąć amnestyję i pośrednictwo 
takie, jakie pierwiastkowo angielscy i hiszpań- 
scy komisarze zaproponowali, teraz nagle wzbra-* 
nia się wypełnić żądane warunki. Utrzymuje 
ona, że te cztćry artykuły, które zawierają ob- 
szćrne ze strony dworu przyzwolenia, nie obo- 
wiazują powstańców wyraźnie do złożenia w znak 
poddania się, broni. Ale niepotrzebna jest rze- 
czą nawet odwoływać się do tego, że juź sama 
uczciwość i cały zamiar negocyjacyi wymagają 
po juńcie wypełnienia warunku , bez którego 
wszelka koncesyja musiałaby się zgubną okazać. 
Dopokad bowiem stoi zbrojna siła przeciw Kró- 
lowćj i krajowemu rządowi, dotad śmiesznością 
jest mówić o pacyfikacyi kraju.« Jednakże nie 
zaniedbuje gazeta Times przedstawiać także por- 
tugalskiemu rzadowi, że od jego własnych roz- 


porzadzeń zależy, czy pokój w kraju przywró- 
conym będzie czy nic. Times majak najlepsza 
nadzieję. »Pomimo nieprzyjaźnego duchas mówi 
ona, »który na nieszczęście w drugićm mieście 
państwa nadał sobie tak wielka ważność , sa- 
dzimy jednak , że nic bardzićj nie mogłoby się 
przyczynić do przywrócenia powagi rzadowi, jak 
niezwłoczne wykonanie rozporządzeń , które na 
przyszłość jego wolność zabezpieczyć mają. Nie 
masz żadnego powodu, aby natychmiast nie 
utworzono umiarkowanego, konstytucyjnego mi- 
nisteryjum, ato nie wskutek zadań junty, lecz 
dla obrony prawdziwych interesów korony. 
Gdyby takywe ministeryjam złożono, wtedy już 
samc imiona pierwszych jego członków i pierw- 
szych jego czynności, przyłożyłyby się zapewne 
więcćj do rozbrojeuia powstania, niż wszystkie 
floty i armije sprzymierzonych Królowćj. Na 
stanowisku lirólowćj portugalskićj jest daleko 
ważniejszą rzecza pojednać wszystkich podda- 
nych, niż karać buntowników, przywrócić za- 
ufanie ilojalność w Lizbonie, niż pokonać 
Oporto; a że korona odzyskała teraz znowu 
użycie swych przywilejów, tedy od nićj zależy 
wykonywać je z umiarkowaniem, oględnościa 
i królewskióm puszczeniem w niepamięć wszel- 
kich przestępstw.< 


Francyja. 


Z Paryża dnia 29. czerwca. Słychać, 
Że od kilku dni słabował Król na zdrowiu. Le- 
karze zalecili mu spokojność, owoż zaraz po 
zamknięciu posiedzeń uda się on, jak mówią, 
do zamku Eu. * 

Na posiedzeniu izby deputowanych 
dnia 24, czerwca podczas rozpraw toczonych 
nad budżetem wydatków, nadmienił pan D u- 
rand de Romorantin o politycznym po- 
łożeniu Szwajcaryi. Pan Guizot odpowie- 
dział co do istoty jak następuje: że Francyja 
pragnie szczórze niepodłegłości Szwajcaryi, Że 
arcyważną rzeczą dla Francyi jest, mieć obok 
siebie tę tarczę ze skał, lodu i dzielnych lu- 
dzi. Owoż Szwajcaryja będąc niepodległa, ma 
zupełne prawo przejrzenia swego federacvjnego 
traktatu, jak to francuzki rząd uznał już wro- 
ku 1832 i 33. Atoli konstytucyja Szwajcaryi 
jest przez europejskie mocarstwa zatwierdzo- 
na; drogi ten przywilćj monarchicznóćj władzy 
przyznany jest dwudziestu dwóm skonfedero- 
wanym państwom z warunkiem neutralności. 
Jeżeliby więc Szwajcaryja nadała sobie teraz 
przez radykalna zmianę inną konstytacyję, te- 
dy inne mocarstwa niemogłyby wprawdzie za- 
przeczyć jćj prawa do takowój rewolucyi, ale 
wtedy mogłyby one to państwo, z któróm za- 
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warty traktaty, któremu przyzwoliły neutral- 
ność, a nawet mogłyby te traktaty uważać za 
nieistniejące i powiedzićć to, co powiedziano : 
„Zobaczymy, co teraz uczynić wypada. To 
postępowanie przezorności i umiarkowania jest 
nietylko prawem, lecz powinnościa. Dla na- 
rodowego interesu Francyi niejestto rzeczą obo- 
jętaa mieć w sąsiedztwie państwo, któreby tyl- 
ko do obrony a nie do zaczepki silnie uorga- 
nizowanem było. Polityka przeciw sąsiednie- 
mu krajowi powinna być otwartą i zapobiega- 
jaca; należy mu zawczasu powiedzićć , coby- 
w wydarzonym przypadku uczyniono, W tym 
duchu napisał francuzki poseł notę do rza- 
dzącego kantonu , to jest otwarta, przyjaciel- 
ska przestrogę , jaka przyjaciołom i sasiadom 
przystoi. Zdziwiono się, że w tćj nocie zna- 
lcziono imię Austryi. Gdyby polityka Austryi 
co do Szwajcaryi nie była za niepodległościa tego 
kraju, tedy nie mielibyśmy z nią spółaćj spra- 
wy. Ale gdy polityka Austryi jest równie u- 
miarkowana i Życzliwa jak nasza, gdy ona 
tylko te same wyraża zastrzeżenia , które i my 
wyrażamy , jakiź powód mielibyśmy uchylać się 
od jćj spółdziałania — Czy wićcie Wpanowie, 
jakie jest największe niebezpieczeństwo dla 
kraju, który się w takowóm położeniu znaj- 
duje? Oto zaw*ść wielkich sąsiednich państw, 
które korzystają z fakeyj wewnątrz kraju. Je- 
dność sąsiednich państw jest dla samćj Szwaj- 
caryi największym pożytkiem. (Bardzo dobrze) 
Nic nas nie odstręczy od narodowćj polityki 
przeciw Szwajcaryi, nigdy nie naruszymy nie- 
podległości tego kraju. Jeżeli inni to prawo 
łekceważa, my ani za nimi, ani obok nich 
niebędziemy. Ale gdy te prawa przez wszyst- 
kich sa uznane, i ci wszyscy ograniczają się 
tylko na napomnieniu Śzwajcaryi, aby we- 
wnątrz siebie była spokojną i dochowywała 
wiernie traktatów, które jćj zabezpieczają ko- 
rzyści neutralności, tedy interesem Szwajcaryi 
jest, aby polityka państw sasiednich była zgo- 
dliwą i otwartą. (Bardzo dobrze!) Pan O di 
lon Barrot powstał mocno przeciw tym o- 
świadczeniom. Francyja powinna była, dla po- 
większenia swego wpływu w Basiednim kraju, 

ołączyć się z patryjotycznemi, to jest z ra- 
ykałnemi kantonami, nie zaś wspićrać par- 
tyję katolicka, która zostaje pod naczelnyna 
kierunkiem Austryi. — Lecz najżywićj powstał 
pan Ledru-Rollin: »Czegoź to chce 
Szwajcaryja?« zapytał, voto ona chce stanowić 
jeden i właśnie dla tego silny naród. Ale to 
w żaden sposób nastąpić nie może , dopokąd 
kraj będzie podzielony ma 22 kantonowych 
zwierzchności, które się częstokroć jedne dru- 


— 464 


gim wbrew sprzeciwiają. Atoli retrogradyści 
mówią, że takowe zlanie się kantonowych 
zwierzchności w jedna tylko koustytueyję fedc- 
racyjnąa, sprzeciwia się aktowi Wićdeńskiego 
kongresu z roku 1845 i byłoby casus interven- 
tionis, Przynajmnićj nota pana Bois le Co m- 
te daje to wyraźnie do poznania, To znacze- 
nie znalazł w nićj także prezydent związku 
Ochsenbein, gdyż odpowiedział posłowi, 
»iż szwajcarskie skonfederowane władźe nie- 
ścierpiałyby żadnego obcego wmieszania się w 
ich sprawy wewnętrzne , i równieź żadnemu 
mocarstwu nie przyznają prawa tłumaczenia fc- 
deracyjnego aktu z roku 1815.« Więc ta nota 
była grożba, która rządzący kanton słusznie od- 
rzucił, Z tém wszystkiem ja nie mogę pojąć, 
w jaki 200 ministrowie lipcowćj Francyi 
mogli sobie pozwolić takicgo postępowania; 
jam osłupiał z zadziwienia, gdym tę depeszę 
przeczytał, . , . Wy ministrowie lipcowi chce- 
cie w Szwajcaryi interwenijować I« (Pan Lu- 
neau: Jestto polityka odszczepieńców |! — 
Szemranie. Głos: Do porzadku!) Rząd lipco- 
wy walczy przeciw zasadzie, która go na trom 
wyniosła. Niech się dowić Szwajcaryja, że, 
jeżeli do jéj walki o wolność wmiesza się mi- 
nisteryjnm , tedy to ministeryjum będzie od 
calćj Fraucyt opuszczonem.* — Pan Guizoę 
odpowiedział: pJa niewyrzekłem ani nie kaza- 
łem wyrzćc żadnćj grożby, jak poprzedni mow- 
ca utrzymuje. Ja uznałem prawo narodów zmie- 
mienia swojćj wewnętrznćj konstytucyi : my 
przyznaliśmy Szwajcaryi to, cośmy sami w ro- 
ku 1830 wykonali. Ale jakkolwiek głębokie, 
jakkolwiek sprawiedliwe mogą być wewnętrzne 
zmiany, przecież narody nie mają prawa ia- 
mać zawartych z innemi mocarstwami trakta- 
tów. Tom powiedział i mam sobie za zaszczyt, 
żem to wyrzekł; bo to jest polityka, która 
rząd lipcowy ogłosił i wykonywał, gdy odniósł 
zwycięztwo i panowanie zdobył. Internacyjo- 
nalne prawo nie należy do wewnętrznćj wol- 
ności i, daleki od tego, bym się rewolucyi lip- 
cowćj sprzyniewicrzył, owszćm trzymałem się 
mocno jéj zasady i jéj praktyki, równie jak 
tego wszystkiego, co od lat siedmnastu stano- 
wiło jej honor i siłę, (Oklaski.) 

Na przedłożone przez jeneralnego, królew- 
skiego prokuratora pana Delangle propo- 
zycyje, wydał dnia 26. czerwca sąd parów w 
obecności i z udziałem 186 parów, wyrok. Na 
mocy tego zostaje wytoczony proces jenerało- 
wi dywizyi i parowi Francyi A medee Louis 
Despans Cubićres; adwolkatowi miesz- 
kajacemu zwykle w Lure departameńcie gór- 
nćj Saony, a na ten raz w Paryżu, Marie 


Nicolas Phiłippe August Parmen- 
tier; byłemu jeneralnemu poborcy, Leu 
Henri Alain Pellapra mieszltajacemu 
w Paryżu; i parowi Francyi Jean - Bap- 
tiste Teste (byłemu zachowawcy wielkiej 
pieczęci w gabinecie z dnia 12. maja i mini- 
strowi robót publicznych w ministeryjum z d. 
29. października), Trzem wyźćj wymienionym 
dlatego, ponicważ z instrukcyi procesu okazało 
się przeciw nim dostateczne obwinienie, Że w r. 
1842 oświadczeniami datkami i darami przeku- 
pili ministra robót publicznych, dla uzyskania 
koncesyi ma położona w departamencie górnćj 
Saony kopalnię soli; czwartemu (panu Teste) 
dlatego, ponieważ i przeciw niemu okazuja się 
z instrukcyi dostateczne obwinienia, żebędac w 
ówczas ministrem robót publicznych, przyzwa- 
lał na oświadczenia i przyjmował datki i po- 
darunki w zamiarze niewykonywania Żadnego 
aktu swego urzędu, któryby podlegać mógł, 
opłacie.« Prócz tego zawyrokowano także w 
szczególności wytoczyć proces przeciw jenera- 
łowi Cubićr ces i przeciw byłemu jeneralne- 
mu poborcy Pellapra dlatego, ponieważ o- 
prócz wymienionych wyżćj obciążających punk- 
tów, okazuje się z instrukcyi przeciw nim dosta- 
teczne obwinienie, że oni w tym samym cza- 
sie użyciem zwodniczych przebiegów w zamia- 
rze wznieconia obawy przed urojonym wypad- 
kiem, skłonili uczestników tegoż towarzystwa 
do przysłania im niejakićj części przeznaczo- 
nćj na przekupienie sumy, i tym sposobem 
przez oszukaństwo przywłaszczyli sobie lub też 
starali się przywłaszczyć niejaka część majat- 
ku innych osób.« W skutek tego ci czterćj 
obżałowani mają być zapozwani przed kratki 
sądu parów, gdzie według ustawy sadzeni bę- 
dą. Wyrok tea z rozkazu sadu parów i na Ża- 
danie jeneralnego prokuratora doręczono każ- 
demu z obżałowanych. Prezydent sadu parów 
wyznaczy późnićj dzień, w którym rozprawy 
się rozpoczną i zawiadomi o tóm każdego z ob- 
Żałowanych przynajmnićj na pięć dni naprzód. 
— Przed 10tym lipca nie rozpoczną się w iz- 
bie parów rozprawy nad powyższym procesem. 

Dzieńnik la Presse wyśledził już znowu gor- 
szący postępek ; utrzymuje on, że jeden z te- 
raźniejszych ministrów Kazał się wpisać na 500 
akcyj w rejestr przypuszczonych do północ- 
nćj żelaznćj kolci akcyjonaryjuszów jeszcze 
przed 22. sierpnia 1845, nim budowanie tćj 
kolei panu Rothsziłdowi odstąpiono. Mo- 
niteur z dnia dzisiejszego oświadcza na to, że 
jeżeli posadzenie dzieńnila ła Presse, iż będą- 
cy jeszcze w urzedzie minister, stoi jako uczest- 
nik na subskrybcyjućj liście akcyjonaryjuszów 


kolei żelaznój z suma 500 akcyj, ściaga się 
może do domu Cunin-Gridaine, to jest 
do ojca zostojącego w spółce z synem, w Še- 
dan, tedy jest on upoważniony oświadczyć, 
Że minister handlu i rolnictwa Cunin Gri- 
daino jest całkiem obcy tćj subskrybcyi, 
gdyż ten odstapił już w roku 4834 swoim 
dwom synom zawiadowanie tego domu. Na 
to odpowiada ła Presse znowu ze swojćj stro- 
ny: »Choćby pan Cunin -Gridaine od 
roku 1831 odstąpił był kieranek swego da- 
wnego handlowego domu, jednak przezto nie 
usuwa się ten fakt, Że namieniony podpis 
doręczony był ministrowi robót publicznych 
w następujacym kształcie: »Cunin Gridaine, 
ojciec è syn.< 


Państwo Papićzkie. 


Z Rzymu dnia 22. czerwca. Sekretarz 
stanu Kardynał Gizzi ogłosił dnia dzisiejszego 
odezwę, w którćj zapewnia ladowi, że Pius 
IX. od samego początku swego rzadu miał 
zawsze przed oczyma powinności monarchy, i 
przypomina mu w ogólnych wyrazach i ozna- 
czeniach, powszechne moralne przekształcenie 
stosunków krajowych przez świ przez nie- 
go amnestyję, przez publiczne posłuchania, po- 
zwolenie zakładania bkanlai żelaznvch nndźwż. 
gnienie nauki ludu, mianowanie komisyi do 
przejrzenia krajowego ustawodawstwa, ułożenie 
municypalnćj konstytucyi dla Rzymu, zwoła- 
nie stanów krajowych i zaprowadzenie rady 
ministrów. Dalćj mówi tak: »Jego Świątobli- 
wość postanowił iść dalćj droga prowadzącą do 
polepszeń, gdzieby tylko administracyja krajo- 
wa ich potrzebowała. Ale oraz zdecydowany 
jest mocno torować sobie krok w krok z doj- 
rzała rozwagą drogę do tych ulepszeń, i we- 
wnątrz tych granic, jakie przepisują istotne 
warunki zwierzchnictwa i świeckiego rządu 
naczelnika katolickiego Kościoła. Dla tych wa- 
runków nie są przydatne pewne formy , które 
egzystencyją monarchicznćj władzy jako tako- 
wą narażały na niebezpieczeństwo, albo tćż 
ową zewnętrzną wolność i niepodległość w wy- 
konywaniu supremacyi ścieśniały, dla lutórćjto 
wolności i niepodległości zrządziły niedości- 
gnione boskie wyroki, że świeckie księztwo 
podległem jest apostolskićj stolicy. Ojciec 
Święty nie może puścić pomimo tych powin- 
ności, jakie na niego wklada nienaruszone za: 
chowanie tego, co mu jest poruczonem. Jego 
apostolska Mość postrzegł dlatego z głębokim 
żalem, że niektórzy zapaleńcy chcieli korzy- 
stać z teraźniejszych okoliczności, dla upowsze- 
chnienia i nadania wagi zdaniom i naukom, 
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które jego zasadom równie jak i jego spokoj- 

nemu jedność i zgodę miłujacemu umysłowi, 
wzniosłtemu charakterowi namiestnika Chrystu-, 
sa, słagiiBoga pokoju i ojca całego katolickie- 
go chrześcijanstwa, całkiem są przeciwne. Oni 
obudzają w narodzie pismami i słowami na- 
dzieję do reform, które przechodza powyżćj 
wymienione granice... Papież jest pewien te- 
go, Że pisma te nie znajda nigdy dobrego przy- 
jęcia. Zresztą łatwićj jest wystawić sobie, ni- 
żeli samemu wyrazić wielkość smutku, jaki 
ogarnął papieża, gdy się dowiedział o niektó- 

rych w różnych prowincyjach popełnionych 
niegodziwościach, które zostaja w widocznój 
p e z wyrzeczonem przezeń lubem 
słowem: Pokój! Powodem do smutku były dla 
Jego Świątobliwości także zbiegowiska licznych 
tłumów luda w niektórych miastach pod tym 
pozorem, Żo im na zbożu lub na innych rze-” 
czach zabrakło, przyczem się bez zaburzenia 
publicznego porządku i bez niebezpieczestwa 
dla wielu prywatnych i ich majątków nie o- 

beszło. Jego Światobliwość nie Życzy sobie, 

aby takowe tumulty brano za owe publiczne 
oznaki w Rzymie i po prowincyjach, w zamia- 

rze wyrażenia podzięki za otrzymane dobro- 
dziejstwa.... Lecz ojcowskie serce Papieża cier- 


i n=uta aduy Je Światohli- 
wość widzi, Że mieszkańcy całych miast i po- 


jedyńcze osoby bez ustanku robią składki å 
ponoszą znaczne wydatki dla przyrządzenia no- 
wych festynów; gdy widzi, Że rzemieślnicy, aby 
mieć w nich udział, z niemałą szkodą dla swo- 
ich rodzin odrywają się od ewćj roboty; Że 
młodzież, która się do nauk ma przykładać, 
traci nad tém czas drogi, i Że przezto utrzy- 
muje się lud w powszechnem roztargnienia. 
Jeszcze bardzićj zasmuciłby się Ojciec święty, 
gdyby ten stan i nadal potrwał, Pierwszy rok 
nowego pontyfikatu przeminął; Ojciec święty 
miał w tym czasie dostateczną sposobność po- 
znać i ocenić miłość, wdzięczność i uszanowa- 
nie swoich wielce ukochanych poddanych. Te- 
rez prosi on o nowy dowód owych chwalebnych 
uczuć, Dowód ten ma poczęści na tem zale- 
Żeć, aby położono koniec tym nadzwyczajnym 
zgromadzeniom ludu i popularnym demon- 
stracyjom, jakie przy każdéj sposobności iz 
jakiegokolwiekbądź powodu wyprawiane bywa- 
ja, oprócz jeżeliby na to już teraz uproszone 

ozwolenie wydano; następnie dowód ten za- 
leżeć ma na tem, aby się w tym spokojnym 
stanie porządku i jedności zachowywauo, który 
jest największą chluba narodu. Takie jest ży. 
czenie, żądanie i wola Ojca świętego ; jest on 
zupełnie przekonany , że juž sam wyraz tych 
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uczuć jego, cała ludność państwa a szczegól- 
nićj ludność jego dobrego miasta Rzymu uwa- 
Żać będzie za dokładny rozkaz a nawet jeszcze 
więcćj. Dau w sekretaryjacie stanu, dnia 22. 
czerwca 1847. P. Kardynał Gizz i.e' 
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Dla publiczności naszćj, która ztakim zapa- 
łem przyjmowała Liszta, zajmującą będzie 
zapewne wiadomość o jego pobycie w Kon- 
stantynopolu. Słynny ten pianista przybył 
do tegoż miasta dnia 5. czerwca: pierwsze już 
przyjęcie było dla niego bardzo pochlebne, 
gdyż w kilka godzin po swojem przybyciu we- 
zwany został do Seraju, gdzie grał przed Suł- 
tanem, i czarownemi tonami awojemi zachwy- 
cał Padyszacha. Sułtan słuchał go z nadzwy- 
, czajnem zajęciem, i nazajutrz posłał mu w da- 
rze kosztowną tabakierę brylantami wysadzana, 
i kiesę z 20,000 piastrów (blizko 600 czerwo- 
mych złotych). W ogóle przyjazd Liazta zro- 
bił wielkie wrażenie w Konstantynopolu; wszy- 
scy cisną się by zabrać znajomość z tym kró- 
lem tonów. Najuprzejmićj przyjmowany po 
wszystkich salonach, grał on tóż kilka razy u 
c. k. internuncyjusza hr. Stürmer, w które- 
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Na 48g0 czerwca ogłosił francuzkiemi aĥsza- 
mi pićrwszy swój koncert publiczny w sali pani 
Franchini na przedmieściu Pera , pod na- 
zwą malinće musicale, miał się bowiem odbyć 
o godzinie Zgićj z południa; cenę wstępu do 
sali naznaczył na 400 piastrów (3 czerwone 
złote. — Jeżeli artysta ten pojawieniem się 
swojem zajał mocno tę stolicę Wschodu, nie- 
annićj t6ż sam zachwycony jest pięknościami 
Bosforu, który przed jego pomieszkaniem w 
Bujukdere rozciagajac swe urocze krajobrazy, 
morza, kiosków ogrodowych, pałaców i mina- 
retów, niemało zapewne podda mu świćżych 
natchnień muzykalnych. 
% LJ * 

WNES. Przy składaniu Gazety Lwowskiej z 
dnia 3. lipca Nr. 76, zdarzyło się przez po- 
myłkę drukarni, iż niektórym p. p. prenume- 
rantom na prowincyi dostał się pićrwszy pół- 
arkusz tćj Gazety podwójnie, a drugiego pół- 
arkusza im brakuje. Redakcyja wzywa tych p. 

» prenumerantów, których to dotyczy, aby się 
do tych urzędów pocztowych, przez które Ga- 
zete odbierają, zgłosili, a na pisemne wezwa- 
nie tychże urzedów do lwowskiego głównego 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frahciszka Krattera. 


urzędu pocztowego, nadesłane im będa przy 
pićrwszćj Gazecie te brakujące półarkusze, 


WIADOMOSCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 

Ze Lwowa dnia 7.lipca. (Jarmark na wełnę.) 
Do dzisiejszego poładnia złożono wszystkiego 
pod szopami miejskiemi 630 cetnarów wełny 
w 24 partyjach, a w składach prywatnych 500 
cetnarów należących do 10 właścicieli. Z pod 
szop sprzedano dotad 380 cetnarów, a ze skła- 
dów prywatnych 70 cctnarów ; przedaż ze skła- 
dów prywatnych jest trudniejsza, bo wełna w 
tych składach jest już po największćj części 
w ręku spekulantów, którzy ją na prowincyi 
od producentów zakupili. Ceny w ogóle są 
cokolwiek niższe, niź były pierwszych dni jar- 
marku: wszak na większych tegorocznych jar- 
markach np. w Wrocławiu i Berlinie taź sa- 
ma co do zniżania się cen zaszła okoliczność. 
— Pojutrze skończy się nasz jarmark ze wszy- 
stkiem. 

Z wystawy owiec nic dotad nie zakapiono, 
chociaż się o niejedno kupno traktuje. 


Z Tarnowa dnia 3. lipca. U nas tu sprze- 
uuję Już uovwy JĘCZMIEŃ OziMmy, Krupy z tego- 


rocznego żyta, i nowe ziemniaki; — mimo te» 
go zboże ciagle wysoko się trzyma: ma ostat- 
nim targu płacono za Korzec pszenicy 12 zr. 
48 kr., żyta 10 zr. 48 kr., jęczmienia 8 zr. 48 
kr., owsa 5 zr. 36 kr. m. k. Funt wołowiny 
kosztuje u nas od 4go lipca 7 kr. w. w. 

Roboty około bitego gościńca z Tarnowa 
do Lisiejgóry żwawo postępują: ten gości- 
niec stanie się arcyważnym dła handlu, który 
niezawodnie wkrótce weżmie Kierunek z Tar- 
nowa przez Dąbrowę i Szczucin Wisłą do 
Krakowa; albowiem ta droga będzie i krót- 
sza i tańsza. 

ary ara NA, 

Z Londynu dnia 27. czerwca. Z wiarogod- 
nych doniesien dowiadujemy się, Że tak w An- 
glii, jakoteż w Szkocyi i Irlandyi pojawiła się 
znowu w ziemniakach taż sama choroba, co 
w przeszłym roku, i to tak raptownie, Że tam 
gdzie bylina jeszcze przed 120 a nawet przed 
6 dniami jak najzdrowićj wyglądała i najpięk- 
niejsze dawała nadzieje, teraz całkiem poczer- 
niała i tak zbutwiała , Że za lada dotknięciem 
kruszy się i odpada. 

(Preuss. Handi. Zeitung.) 


(Drukiem Piotra Pillcra we Lwowie.) 


